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POD NAKAZEM CHWILI.
( L I S T  Z W A R S Z A W Y ) .

Oszczędnościowa akcja rządu, ja kko l­
w ie k  w  pierwszej c h w ili napotka ła na 
w iele sprzeciwów, obecnie wśród szero­
k ich  rzesz społeczeństwa zyskuje coraz 
w ięcej zrozum ienia, a n iek iedy nawet 
uznania za swą szybkość i zdecydowanie. 
Ze w dniach obecnego kryzysu  n i .  w o l­
no pod ja k im k o lw ie k  pretekstem  grać 
na zw łokę, nam yślać się lub  oczekiwać, 
św iadczy o tern bankructw o gospodar­
cze N iem ców , któ rzy um yśln ie  zw leka li 
z zastosowaniem radyka lnych  posunięć 
gospoaarczych w ewnątrz k ra ju , by groź­
bą kom un izm u zaszantażować Europę 
[w y k p ić  się z zobowiązań w ojennych. 
N iem com  gra na zw łokę nie pow iodła 
się, doprow adzili k ra j do bankructw a 
gospodarczego, tem  dotk liw szego dla 
n ich, że równocześnie grozi im  ono za­
łam an iem  się zupełnem d< tyehczasowych 
dążeń rew iz jon is tycznych . Na tle  ban­
k ru c tw a  N iem iec akcja oszczędniowa 
rządu polskiego zyskuje w k ra ju  w ie le  
atutów* któ re  u ła tw ią  przekonanie społe­
czeństwa o konieczności tycn  ra d yka l­
nych posunięć oszczędnościowych.

Zdawałoby się, że zacieśnienie ram  
naszego życia nasuutek akc ji oszczęd­
nościowej w inno  być nie do pomyślenia, 
w sz .k  pozioma naszej egzystencji, m im o, 
ie  nasze potrzeby ku ltu ra ln e  są n iem nie j- 
sze, n ie  można nawet porównać * po­
ziomem życia Am erykan ina , Francuza, 
*zy A n g lika , bo, gdy w edłud danych 
s ta tystycznych za ubiegłe lata, A m e ry ­
kan in  w ydaje przeciętnie na swoje u trz y ­
manie około 2000 dolarów, czy li p raw ie 
18000 z ło tych  rocm ie, to Polak przezna­
cza na ten cel przeciętnie ty lk o  500 zł. 
rocznic. Jeśli nawet weźm iem y pod u- 
wagę, że stosunek tych  liczb jes t dale­
ko m nie jszy .w sku tek  wyższych cen w 
A m eryc*, n iż  w  Polsce, to m im o tego, 
nie zm ieni to fa k tu , że w a runk i nasze­
go życia daleko odbiegają od w arunków , 
nakreślonych nakazam i postępu społeca- 
nego.

Zdawałoby się zatem, że jesteśm y 
sa b iedni na to, by oszczędzać, ż * o b n i­
żenie jeszcze bardziej już i ta k  na po- 
* io » ie  w egetacji u trzym ane j stopy ży­
ciow ej nie ma rac ji by tu , tem bardzie j, że 
przecież Polska, k tó ra  n a w e t.w  obec­
nych granicach posiada dość ziem i i 
ceść bogactw na tura lnych , w inna  um ieć 
aapewnić znośną egzystencję sw ym  oby­
w ate lom  naw et w granicach samowy- 
ita rcza lności, nie m ów iąc już o tem, że 
m am y wszelkie dane, by przy rac jona l­
nej w ym ian ie  tow arów , a w ięc przy w y ­
m ian ie  bez s tra t podnieść *w ą stopę ży­
ciow ą do poziomu europejskiego.* Tak, 
dużo je s t w  tem  rac ji, lecz n i*  można 
rów nież zaprzeczyć następującym  fa k ­
tom :

Prze ję liśm y po zaborcach kra j zanied­
bany i zniszczony przez wojnę, zasta liś­
m y brak w iększości warsztatów przem y­
s łow ych, brak m ieszkań, stan p rodukc ji 
ro lne j na niesłychanie n isk im  poziomie, 
brak należytej kom un ikac ji ko le jowej, 
te legraficzne j i  telefoniczne], stan dróg 
opłakany, stan naszych m iast poniżej 
w sze lk ie j k ry ty k i,  a co najważniejsze —  
zastaliśm y zniszczony ca łkow ic ie  przez 
w ojnę drobny, w ew nętrzny ka p ita ł p ry ­
w a tny , k tó ry  m óg łby by ł stać się je d ­
nym  z p ierw szych najbardzie j pewnych 
środków ra tunku .

Otóż po odzyskaniu n iepodległości, 
d la usta len ia  ja k ie j tak ie j znośnej egzys­
tenc ji i d la odbudowy gospodarki naro­
dowej, zmuszeni b y liśm y  przystąpić w y ­
łącznie przy pomocy k redytów  i  poży­
czek zagranicznych, zaciąganych przez 
państwo, samorządy i spó łk i pryw atne. 
N ie  była to coprawda jedyna  droga, 
jaką  możnaby było pójść, lecz na tę

drogę w s tąp iliśm y pod przym usem  całe­
go społeczeństw*, które sterane i w y ­
czerpane m ora ln ie  d ługo trw a łą  wojną, 
domagało się odpoczynku i znośniejsze­
go bytu. Trzeba przyznać, że m im o w ie ­
lu  błędów, n iedociągnięć i przebolowsń, 
zawsze wszak n ieun ikn ionych , szczegól­
nie w  pierw szych latach, gospodarka 
narodowa i społeczna, podsycana k re d y ­
ta m i zagranicznem i, poczęła się w yd a t­
nie rozw ijać, drobna kap ita lizacja  w ew ­
nętrzna, szczególnie po roku  1925 wzra­
stała w szybkiem  tem pie, tak, że m ie liś ­
m y prawo spodziewać sie, iż jesteśm y 
na dobrej drodze do poprawy bytu  i u- 
trw a len ia  m ocarstwowej potęgi Polski.

Równolegle jednak począł się rozw i­
jać  ogólnośw iatow y kryzys  gospodarczy, 
k tó ry  pod koniec przeszedł w swą na j­
ostrzejszą fazę. Na sku tek tej ostatn ie j 
fazy odcię ty naraz zosta ł praw ie ostate­
czn i* dop ływ  kredytów  zagranicznych. 
Zostaliśm y pozostawieni sami sobie.

G dybyśm y zw leka li z w łasna akcią 
obronną z braku kap ita łów  —  rozbudowa 
w a rszu tó w  przem ysłow ych bardzo szyb­
ko zostałaby ca łsow ic ie  zahamowaną, 
rozpoczęte budowy domów, dróg i t. n. 
wstrzym ane, fa la  bezrobotnych w zrssta­
łaby z dnia na dzi*ń , obieg pieniężny 
sku rczy ł się, rezerwy skarbowe m a la ły ­
by i w yczerpyw a ły  z godziny na godzi­
nę, prowadząc państwo w  rezu ltac ie  do 
bankructw a. Każda chw ila  była droga. 
Posunięcia m ys ia ły  być szybkie i  zde­
cydowane.

Jako sposób ra tunku  jedynie pewny 
i zawsze prowadzący do celu, rząd w y ­

sunął następujące tezy oszczędnościo­
we: P rzedewszystkiem  amniejszyć do 
m in im u m  swoje po trzeby . oraz ze w szy­
s tk ich  w ten sposób osiągnię tych drob­
nych oszczędności tw orzyć  choćby drogą 
specjalnych funduszów  w ew nętrzny ka ­
p ita ł w łasny, potrzebny do podtrzym ania 
dalszej rozbudowy gospodarstwa narodo­
wego. W  m yś l w ysun ię tych  tez, rząd 
do realizowania swego planu oszczędno­
ściowego p rzystąp ił zdecydowanie, z w y ­
trwałością, rzeczyw iście godną wszczę­
tej akc ji.

Czy je * t  in n y  sposób ra tu n ku , rów nie  
powny i niegrożący lada chw ila  załam a­
niem  się?

Odpowiedź m usi wypaść przecząco. 
Ś w ia t od początku swego is tn ien ia  nie 
w yna laz ł dotąd inne j drogi do szczęścia 
i bogactwa, ja k  ty lk o  drogę pracy i  osz­
czędności.

Z a t e m  w obectoym przełom owym  
czasie, gdy na obcą pomoc finansową 
liczyć  zbytn io  nie możemy, nakazem 
c h w ili będzie ograniczyć swoje potrzeby 
do m in im um , współpracować karn ie  bez 
ociągania się z zarządzeniam i oszczęd- 
nościowem i władz, pomagać w rozsze­
rzaniu akc ji oszczędnościowej na w szy­
stk ie  gałęzie gospodarki, u ła tw ia ć  ró w ­
nom ierne rozłożenie ciężaru, spowodowa­
nego tą akcją, na wszystkie w argtw y 
społeczne.

Bądźm y pew ni, że przy zgrupowaniu 
w szystk ich  s ił społeczeństwa w  walce 
oszczędnościowej z kryzysem  bardzo ła ­
tw o odniesiemy zwycięstwo. N iech nas 
nie przestraszają trudne w a ru n k i życia, 
w  jak ich  dziś znaleźliśm y się, przeżyliś­
m y już niejedno nieszczęście, w ięc dz i­
siejsze tarapaty przem iną jak  sen. Nędza 
nie je s t straszna, gdy zna się je j słabe 
strony. T. W .

Wizyta ministrów niemieckich w Paryżu.
Francja obstaje przy swych warunkach. —  Tłumy przyjmują Niemców

wiwatami i gwizdaniem.
m acz*, by ła  cennem pre lud jum  do ogól 
nej rozm owy, jaka  potem nastąpiła.

P iem jer L a ra l wskazał, że w szystkie  
pro jektowane środki m og łyby się okazać 
n i*sku tecznem i, o ile  atmosfera po litycz  
na nie zo*ta łaby rozjaśniona. Wobec te­
go r*ądy francusk i i n iem ieck i pow inny 
przedewsayatkiem  ulepszyć organizację 
stosunków francusko - n iem ieckich . N ie 
należy dopuścić —  m ó w ił prem jer L a ra l 
—  aby w izy ta  pańska, tak wzruszająca 
i stanow iąca m om ent h is to ryczny w  sto­
sunkach naszych obu kra jów , skończyła 
się dla n ich  rozczarowaniem. P rzeciw nie, 
trzeba raczej, aby stała sią ona św ia­
dectwem  naszej zdecydowanej w o li trw a  
łego współdziałania. ’  (PAT).

PARYŻ. P rzyby li tu  wraz z otocze­
n iem  kanclerz B ruen ing  i  m in is te r Cur- 
tius . Oczekujące na dw orcu t łu m y  p u ­
bliczności w ita ły  gości n iem ieck ich  za­
równo w iw a tam i, ja k  i gw izdaniem . P u­
bliczność przerwała kordony p o lic ji, ża­
dnych jednak incydentów  nie było. 
N ikogo nie aresztowano. Prosto % dworea 
delegaci n iem ieccy uda li się do ambasa­
dy n iem ieck ie j, zaś następnie z łoży li b i­
le ty  w izy tow e  w  pałacu Prezydenta Re­
p u b lik i. Z ko le i kanclerz B ruen ing z ło ­
ży ł w izy tą  p r*m j* ro w i L a ra lo w i, z k tó rym  
odbył 1 i pół godzinną rozmowę sam na 
sam. Rozmowa toczyła się w  języka  
francuskim . Rozmowa m in is tra  C urtiusa 
z m in is trem  Briandem  trw a ła  10 m inu t. 
O godz. 17-ej rozpoczęła się przew idz ia ­
na konferencja pom iędzy m in is tra m i 
francusk im i i  n iem ieck im i. (PAT).

PARYŻ. Agencja Havasa ko m u n i­
kuje:

Rozmowy francusko-n iem ieckie , n ie 
m og ły  jeszcze doprowadzić do powzięcia 
na tychm iastow ych decyzyj, jednakowoż 
w ys ta rczy ły  one do tego, aby w ytw orzyć  
stan um ysłów , w yraźn ie  przyjaznych 
dla kon tynuow an ia  rokowań. W rażenie 
pierwszego spotkania m in is tró w  obu 
kra jów  jest z tdaw aią jące. Rozwiązania, 
proponowane przez Francję dla pom yśl­
nego za ła tw ien ia  zasadniczych zagadnień 
francusko n iem ieck ich , Die b y ły  jeszcze 
przedm iotem  dyskus ji, przeprowadzonych 
w  dniu dzisie jszym . Dopiero podczas 
następnych rozm ów francusko - n iem ie­
ck ich  kanclerz B ruen ing i m in is te r C ur- 
tiu s  m ają się w ypow iedzieć w sprawach 
na jis to tn ie jszych. Rozmowa półtorago­
dzinna. jaka  odbyła się pom iędzy prem- 
jerera Lava lem  i  kanclerzem Brueningem  
sam na sam b*z obecności nawet t łu -

Oświadczenie Lava la.premjera
PARYŻ. P rem jer L a ra l, za pośred­

n ic tw em  zbliżonych do rządu organów 
ozna jm ił, iż  pojedzie do Londynu ty lko  
wówczas o ile  konferencje z przedstaw i­
c ie lam i N iem iec oraz rozm owy dadzą 
pożądane w y n ik i w sprawie przyjęcia 
przez N iem cy w arunków  francuskich . 
Sauerwein na łamach „Le  M a tin ”  ośw iad­
cza, że konferencja londyńska nie może 
m ieć charakteru jakiegoś sądu rozjem - 
rozjemczego; nie może ona rów nież roz­
szerzać tem atów  dyskusji. M iędzy F ran ­
cją a N iem cam i, pisze Saurwein, po w in ­
no się rozstrzygnąć sprawę w cztery o- 
czy bez udzia łu  osób trzecich.

Francuska opinja publiczna o wizy­
cie niemieckiej w Paryżu.

PARYŻ. Znaczna część francuskie j 
o p ln ji publicznej pokłada w ie lk ie  nadzie 
je  w  w izyc ie  w  Paryżu m in is tró w  n ie ­
m ieck ich , od k tó rych  oczekuje w y jaśn ie ­
nia różnych dzielących oba narody kwe-

atyj oraz ustalenia m iędzy n im i norm al­
nych S tosunków. Psrlam entarjusze n i*  
m iecey —  pisze „L e  P e tit P a ris ien”  — 
mogą być pew ni, iż  spotkają się z ja k - 
najlepszem przyjęciem  szczeremi i  poje- 
dnawczem i sk łonnościam i ze strony fra n ­
cuskie j. (PAT).

Znamienne oświad­
czenie Smefony.

Litwa nie dorosła do demokracji.
KNW NO . Prezydent L itw y , p. Sme- 

tona, w yg ło s ił podczas swego p *b y tu  na 
Żm udzi, do liczn ie  zgromadzonych w ło ­
ścian mowę, w  k tó re j ośw iadczył, że 
przew rót z dnia 17 grudzia 1926 roku 
by ł konieczny, by przyw róc ić  spokój w  
państw ie, a narodow i dać możność pracy 
norm alnej.

L itw a  m usi rządzić się narazi*, z po­
wodu słabego politycznego p rzygotow a­
n ia  społeczeństwa na zasadach niedem o­
kra tycznych bez sejmu.

Jednak rząd w róci z czasem do rzą­
dów parlam entarnych, gdy zostanie w y ­
konana niezbędna pod tym  względem  
praca przygotowawcza.

Treuiranus znów przem awia.
BER LIN . M in. T re riranus  w yg ło s ił 

przez radjo mowę, w k tó re j po omówią- 
n iu  dodatn ich sku tków  m ora torjum  Hoc- 
vera w yraz ił znane postu la ty nac jona li­
stów o „zw o ln ien iu  N ie m iłe  od n ies łu ­
sznych ciężarów i  odzysitania przez nie 
należnego m iejsca wśród narodów*.

Mówca zaznaczył, że oczy całego 
św iata zwrócone są na n iem ieckich  m ę­
żów stanu, k tó rzy  jadą do Paryża i Lon ­
dynu. Od w y n ik u  te j kon fe renc ii zależy 
przyszłość i pokój Europy. (ATE).

Napad komunistów w Raciborzu.
Młodzież monarcgistyczna ciężko po­
turbowana przez bojowców komu­

nistycznych.
RACIBÓRZ. Prasa tutejsza donosi: 

W  dn iu  wczorajszym  na maszerujący 
oddzia ł m łodzieży Gardevereinu w Raci­
borzu napadła grupa około 30 ko m u n i­
stów, napastując oddział kam ien iam i i 
k ija m i. Prowadzący oddział oraz 2 inn i, 
odn ieśli ciężkie rany, 25 zostało lżej ran­
nych. K om uniśc i w z ię li prawdopodobni* 
gardzistów  za narodowych socja listów , 
k tó rzy  w  tym  sam ym  czasie m ie li w  te j 
oko licy  zebranie. (PAT).

Bandyckie m e tid ; z iw ieckiego urzędnika
celnego.

W ILN O . W  pociągu, zdążającym z 
W arszawy do M oskwy, na s tac ji granica 
nej N iegore ło j* doszło do szprzeczki m ię ­
dzy jednym  z uraędników celnych a pa­
sażerem żydem | obywatelem  polskim , 
k tó ry  zrob ił w grzecznym  tonie urzęd­
n iko w i sow ieckiem u uwagę, że zagranicą 
straż celna tra k tu je  bardziej uprzejm ie 
podróżnych, aniżeli urzędnicy sowieccy.

Wówczas urzędn ik z okrzyk iem : „Z a ­
nadto ci żydzi rozpanoszyli s ię” , uderzy ł 
pasażera żelaznym prętem  po g łow ie* z 
taką siłą , że rozb ił m u czaszkę. Pasaże­
ra umieszczono w  szp ita lu , urzędnika so­
w ieckiego ukarano ty lk o  grzyw ną.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 

Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.



Oświadczenie p. ministra Becka podała  
niemal c a ła  prasa francuska.

PARYŻ. Piim a wieczorne: „Le
Temps", „Le Journal des Debats" i „La 
L iberte” drukują pt. „Stosunki francus­
ko-polskie” wywiad, udzielony przez p. 
ministra Becka ag. Havasa. W ywiad ten, 
jak  wiadomo, ukazał się w wielu dzisiej 
szych pismach porannych. Dzienniki te 
podkreślają doniosłość, jakiej nabierają 
oświadczenia p. m inistra Becka, wobec 
wypadków doby obecnej. (PAT). ,

Francusk i eskadra  lotnicza 
w Warszawie.

WARZAWA. Eskadra lotników fran- 
cuskich, która miała przybyć do W a r ­
szawy w sobotę, zmuszona była opóźnić 
swój przylot wskutek niepomyślnych wa­
runków atmosferycznych. Na trasie Ry­
ga — W arszawa część eskadry została 
zmuszona do lądowania w Lidzie, na te­
ry torj u m polskiem, druga część zaś wy­
lądowała w Kownie. W niedzielę, o g. 
19.30 wieczorem wylądowały na lotnisku 
mokotowskiem trzy aparaty, t. j. te, k tó ­
re zmuszone były lądować w Kownie. 
Lotnicy, którzy zmuszeni byli do zatrzy­
m ania się w Lidzie, przybyli do Warsza­
wy w poniedziałek rano.

Skazanie 2 szpiegów na Pomorzu.
BYDGOSZCZ. Sąd Apelacyjny w 

Toruniu rozpatrywał dwie sprawy oskar­
żonych o zdradę tajemnic państwowych. 
W  pierwszej sprawie 28-letniego Józefa 
Małyka, kupca z Kościerzyny, skazanego 
w  swoim czasie przez sąd 1 ej instancji 
na 10 lat ciężkiego więzienia oraz u tra ­
tę praw obywatelskich na przeciąg tego 
czasu,—sąd apelacyjny zatwierdził w y­
rok sądu okręgowego co do winy, na to­
m iast co do wymiaru kary, zmienił ją 
na 7 lat ciężkiego więzienia i pozbawie­
nie praw na 10 lat oraz dozór policyj­
ny.

W drugiej sprawie Antoniego S ie­
miątkowskiego, skazanego przez sąd 1-ej 
instancji na * lata ciężkiego więzienia, 
Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok sądu 
l-ej instancji, zmniejszając jedynie do­
datkową karę u tra ty  praw obywatelskich 
z 10-ciu lat na 5.

Rozstrzelanie b. kaprala szpiega 
w Wilnie.

WILNO. Na mocy wyroku wojskoj 
wego Sądu Okręgowego w Wilnie zosta' 
skazany na karę śmierci za szpiegostwo 
na rzecz Litwy kowieńskiej, kapral z 1 
pułku artylerii polowej legjonów, Michał 
Szymkunas. Szymkunas robił odpisy ta j ­
nych dokumentów i sprzedawał je agen­
towi wywiadu litewskiego. Wyrok został 
wykonany wczoraj o godz. -t ej rano.

Aresztowany agent wywiadu litew­
skiego schwytany został w Ignalinie i 
przekazany cywilnym władzom sądo­
wym.

Szymkunas był narodowości litew ­
skiej, "służył w wojsku polskiem zawo­
dowo, ciesząc się dobrą opinją swych 
przełożonych. Na rozprawie sądowej przy 
znał się do szpiegostwa, oświadcząjąc, 
iż z obiecanej mu większej sumy za 
dostarczenie wiadomości o pewnych po­
sunięciach wśród garnizonu wileńskiego, 
otrzymał zaledwie 5 złotych, co starczy­
ło m u na przesłanie paczki z dokum en­
tami pod wskazanym adresem. Do szpie­
gostwa namówił go niejaki Najdunas, 
agśn t wywiadu litewskiego, którego 
władze pelskid' schwytały i osadziły w 
więzieniu wraz z kilkunastom a innym i 
szpiegami litewskimi.

Szymkunas przez cały czas przygo­
towań do egzekucji zachowywał się z 
największym spokojem, — palił papiero­
sa i przyglądał się kopaniu dla niego 
grobu.

Banki w Budapeszcie zosta ły  otwarte.
Po wygaśnięciu trzydniowego term i­

nu zamknięcia banków, w dniu oneg- 
dajszyra banki znowu otwarły swe okien 
ka  dla publiczności.

Publiczność przyjęła zarządzenie 
przejściowe, wydane onegdaj przez rząd, 
z zupełnym spokojem. Wobec tego, że 
banki priedłużyły godziny urzędowania, 
kasy otwarte byty dó godz. 16, zamiast 
jak zwykle do 13-ej. Pozatem banki po­
większyły liczbę kas w celu szybkiego 
załatwienia klijentów. Zarządzenie to 
jednak okazało się niebawem zbyteczne, 
gdyż ilość klijentów, zjawiających się w 
bankach, nie była o wiele większa,J niż 
normalnie.

Obrót dewizami odbywa się zupełnie 
spokojnie.

TEATR „ O D E O N "  —  Dziś i dni następnych.
Dziś! Bezwzględnie najwspanialsze arcydzieło dźwiękowe sezonu 1931 Dziś!

rea lizacj i  gen ja ln e g o  RU D O LFA  W A L T H E R A .
W  roli ty tu łow ej:  U lub ien iec  Publiczności,  
n i e z ró w n a n y  s tu p ro ce n to w y  — jak  zaw sze
HARRY L I E D T K E  w ystąp i w filmi
W z r u s z a ją c y  d ra m a t  w p ro w a d z a ją c y  w idza  w  a tm o sfe rę  emocji, ro zk o sz n y ch  d r e s z ­
czyków, flirtu, p rzy g ó d  i upojen ia .  — R zecz  ro z g ry w a  się na  okręcie ,  w  ta w e rn ie  

p o r to w ej  dużego  m iasta  o raz  w  sa lonach ad m ira ła  floty w o jenne j.

i  K n ira  n r a m
Rad program: T R Ę  D O W  A T U  s łju ine  j " w i e ś ci HELENY MNISZEK*
W  roli ty tu łow ej: JADWIGA SMOSARSKA U rocza  i cza ru jąca  k ró low a ek ranu
C e n y  z n i ż o n e .  — Szczegóły w programach — O sta tn i  sean s  o godz. 10-ej wiecz.

Rozstrzelanie b. majora Demkouuskiego.
WARSZAWA, 19.6. Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej nie skorzystał z prawa 
łaski.

Tern samem wyrok sądu wojskowe­
go, skazujący mjr. Dembowskiego na 
degradację, wydalenie z wojska i rozstrze­
lanie, uprawomocnił się.

W wyroku sąd stwierdza, że major 
Demkowski dopuścił się zbrodni szpie- 
gowstwa i został przyłapany na gorącym 
uczynku, kiedy na rogu ulic Nowowiej­
skiej i Polnrj wręczał przedstawicielowi 
obcego mocarstwa ważne dokumenty 
wojskowe.

W sobotę o godzinie 19.30, skazańca 
wyprowadzono z celi na miejsce strace­
nia w Cytadeli i tam wyrok wykonano. 
Egzekucji asystow ali: kom. garnizonu 
warszawskiego, dowódca DOK., prokura­
tor sądu wojennego płk. Zieliński, który 
odczytał skazańcowi wyrok i sporządził 
akt o jego wykonaniu, kapelan wojsko­
wy ks. Ugniewski i lekarz garnizonu 
warszawskiego, który stwierdził śmierć 
skazańca.

W czasie wykonania wyroku Cyta­
delę otaczały silne kordony policji.

(PAT).

Zuchwały napad bandycki
w pociągu, pod Warszawa.

Ofiarami niezwykle śmiałego napadu 
rabunkowego padli inż. Aleksander Gru­
dziński i małżonka jego, którzy wracali 
pociągiefn poznańskim do Warszawy.

Gdy pociąg minął stację Gołąbki, «ło 
wagonu JI klasy, w którego przedziale 
znajdowali się tylko państwo Grudziń­
scy, wpadł nagle jakiś  drab, porwał w a­
lizkę z kosztownościami wartości 4,000 
złotych i zbiegł, i

Pani G. zerwała się z miejsca, pogo­
niła za bandytą i stoczyła z nim walkę 
niemal już na zewnątrz wagonu, tak, 
że była obawa, iż oboje stoczą się na 
tor.

Na szczęście jednak podbiegł inż. G., 
przebudzony krzykiem, oderwał żonę i 
w ten sposób uwolnił z rąk zbira i ura­
tował od niesiczęśliwego wypadku.

Skorzystał s tego zbir i uciekł z wa­
lizką. W tym samym czasie, a dsiało 
się to z błyskawiczną szybkością przez 
drugie drzwi wpadł do tegoż przedziału 
drugi opryszek, który zrabował z półxi 
walizkę z rzeczami należącą do pań­
s tw a G.

O wezwaniu pomocy z którejkolwiek, 
bądź strony nie mogło być m ow j, po 
nieważ napad był dziełem kilku sekund, 
w sąsiednich zaś przedziałach było bar­
dzo mało pasażerów, a obsługa fconduk- 
torska znajdowała się gdzieś daleko.

Dopiero po pewnym czasie pociąg 
zatrzymano, sprawcy jednak zniknęli w 
ciemnościach nocy."

Okazało się, iż oprócz dwuch drabów, 
z których jeden zrabował neseser s ko­
sztownościami, drugi zaś walizę, udział 
w napadzie brał również trzeci ien kom ­
pan, który w chwili napadu w sposób, 
jedynie znany kolejarzom, przy pomocy 
•pecjalnego m anewru wstrzymał bieg 
pociągu, by ułatwić wejście do wagonu 
bandytom, a następnie ucieczkę bez na­
rażenia życia.

W  sprawie tej powiadomiono nie­
zwłocznie I. komisarjat kolejowy na 
dworcu głównym, jak również policję 
na terenie powiatu warszawskiego w 
celu wykrycia niebezpiecznych bandy 
tów, grasującycych w pociągach pod 
Warszawa.

Całe miasteczko spalone.
Okropny pożar  na S łcw acz y in ie .  —  540 dom ó w  posz ło  z dymem, 

tys iące  ludzi bez  dachu  n*d głową.  —  Zgórą  dzies ięć  
mil jonów koron  strat.

PRAGA. Z niewyjaśnionej d o t ą d  
przyczyny wybuchnął wielki pożar w 
sobotę, w miasteczku Vazec, na Słowa- 
czyźnie. Pożar, podsycany gwałtownym 
wichrem z gór,- rozszerzał się błyekawi- 
cznie, obejmując wszystkie dzielnice 
miazteczka.

Na ratunek przybyło kilkanaście s tra­
ży ogniowych z różnych .miejscowości, 
podjęto nadludzkie wysiłki, celem um iej­
scowienia groźnego żywiołu, lecz wszy­
stko daremnie. Całe miasteczko przed­
stawiało jedno wielkie morze ognia, a 
niemożliwy żar u trudniał jakąkolwiek 
akcję ratunkową.

W płomieniach zginął prawie cały 
inwentarz żywy, kilkudziesięciu m iesz­

kańców doznało śmiertelnych poparzeń. 
Ogółem płomienie strawiły 540 domów, 
wartości zgórą 10 miljonów koron. Dwa 
tysiące ludzi pozostało bez dachu nad 
głową.

Pogorzelisko przedstawia okropny wi­
dok, — wśród zgliszcz błądzą cienie w y­
nędzniałych pogorzelców, poszukujących 
cenniejszych przedmiotów, które mają 
nadz:eję odnaleźć jeszcze.

W Vazec rozgrywają się straszne 
sceny, — niesiczęliwi, pozostali bez j a ­
kichkolwiek widoków bytowania, docho­
dzą do szaleństwa. Było już kilkanaście 
wypadków targnięcia się na własne ży­
cie, czemu jednak prześzkodziło wojsko, 
przybyłe z dalszych okolic.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— Podczas audjencji komendanta „I- 
skry” i delegacji oficerów, podshorążych 
i marynarzy Ojciec św. udzielił apostol­
skiego błogosławieństwa załodze, s ta tko­
wi i całej Polsce.

— W stolicy Rzeszy postanowiono 
dzisiaj, iż zarówno giełda papierów w ar­
tościowych, jak  i metali pozostanie 
zamknięta na czas nieograniczony.

— Nieznani osobnicy w Lipsku sta­
rali się uszkodzić tabliczkę na drzwiach 
konsulatu polskiego w Lipsku. Tabli­
czkę zaklejono znaczkami propogando- 
wemi. Na interwencję konsulatu usta­
wiono przy konsulacie posterunek poli­
cyjny.

— Podczas lotu okrężnego dookoła 
Italji wydarzyły się dwie katastrofy lo­
tnicze. Spadli dwaj piloci, obaj są ciężko 
ranni, aparaty uległy rosbiciu.

— Książę i księżna Yorku wyjechali 
do Paryża w związku z angielskim ty­
godniem na wystawie kolonjalnej.

— Komisarjat finansów wydał roz­
porządzenie, na mocy którego instytucja 
sowieckie w kraju i zagranicą obowią­
zane są przyjmować marki niemieckie 
po kursie urzędowym. G. P. U. areszto­
wało w Moskwie 6 kierowników przed­
siębiorstw państwowych, którzy wzbra­
niali się przyjmować walutą niemiecką.

— W ciągu ostatnich dziesięciu lat
Bankier am erykański P. Morgan w y­

jechał wczoraj wieczorem z Nowego 
Yorku własnym jachtem  do Anglji. O 
planie podróży Morgana do Europy do ­
wiedziano się dopiero z prasy. Podróż 
ta  trzymana była w tejemnicy.

— W  Równem aresztowano niejakie­
go Izraela Golcmana, oskarżonego o strę- 
czycielstwo do nierządu i sutenerstwo. 
Golcmati podejrzany jest nadto o na le ­
żenie do bandy handlarzy żywym tow a­
rem, która niedawno operowała na kre­
sach.

— Władze sow. aresztowały, wysiedli­
ły i skazały na rozmaite inna kary, oraz 
zmusiły do apostazji 1,280 duchownych 
gruzińskiej cerkwi prawosławnej. W o-

beenej chwili cerkiew ta licay aaledwi# 
*12 duchownych.

— Litewskie ministerstwo spraw r.a- 
granicznych przystąpiło do opracowania 
nowego układu handlowego z Sowietami. 
Nowy układ m. innemi przewiduje u re ­
gulowanie kwestji dumpingu.

— Między 13 a 14 sierpnia odbędą 
się w rejonie wysoy Moon wspólne m a­
newry flot łotewskiej i estońskiej.

— Nad St. Antonie (Teras) zderzyły 
się samoloty. 4 lotników zabitych.

— Cesarz Etjopji ogłosił konstytucję, 
przewidującą powstanie dwóch izb u s ta ­
wodawczych.

— Prezesem „Ossawiachimu" obrany 
został Une/Jicht.

— W Budapeszcie zawaliło się rusz­
towanie 4-piętrowego nowego domn. 
Dotąd wydobyto z pod gruzów 2 zabi­
tych i 14 ciężko rannych.

— W Pudukotah (indje) tłum zwol­
nił więźniów, zaatakował rezydencję i 
biura prezesa rady administracyjnej o- 
raz podłożył ogień w wielu punktach 
miasta.

_— Prom, pnewożący samochód przes 
rzekę około Smyrny, zatonął z 7 osoba­
mi.
T— | h||| ||i|||t||  ̂ h |n in - r ^ .  -

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t» re k  21 lipca: P ra k se d j7 P. M.
W sc h ó d  słońca: g. 3.40. Zachód  19.45.
Długość dnia 16 godz. 5 m.

N o« n e  dyżury a p te k .
W  nocy  z pon iedzia łku  na  w torek :  S ta ry  

R ynek ,  Kościuszki.
W  nocy  z w to rk u  na środę: 3 Aleja, Na­

ru tow icza.

Z a o p a tru jc ie  s i e w  m aik i p r z e ­
c iw g a z o w e . Tutejszy icomondant L.O. 
P.P., posiada do sprzedania maski prze­
ciwgazowe w cenie 26 złotych. Zgłaszać 
się należy pod adresem: ul. Gan. Dą­
browskiego Oa.

O g r a n ic z en ie  w y d a w a w ia  p a ­
sz p o r tó w  za g ra n iczn y ch . Ze wzglę­
du na konieczność ograniczenia w yja­
zdów zagranicę za paszportami ulgowe- 
mi, jak również przeciwdziałania prze­
dostawaniu się zagranicę za paszportami 
ulgowemi pod pretekstem udziału w zbio­
rowych wycieczkach, osób, których stan 
materjalny oozwala na uiszczenie nor­
m aln ych  o p ł a t  paszportow ych, M in ister­
stwa Skarbu komunikuje, że na przy­
szłość paszporty ulgowe dla zbiorowych 
wycieczek nie będą przyznawane.

Towarzystwa i stowarzyszenia, zaj­
mujące się organizowaniem wycieczek 
zagranicznych, winny zatem w kalkula­
cji kosztów uczestnictwa w wycieczce, 
uwzględnić również koszt paszportów 
normalnych. (PAT.)

114.246 p a sz p o r tó w  za g ra n icz ­
nych  w y d a n o  w  c ią g u  roku 1930
Urząd statystyczny obliczył, że w ciagn 
roku 1930 wydano w całej Polsce 114.246 
paszportów zagranicznych. Z tej cyfry 
Warszawa „skonsumowała 23.328 pasz­
portów, Największą frekwencją cieszy­
ła się „zagranica" w lipcu (wydano 4 08* 
paszportów). Najmniej było wyjazdów w 
listopadzie, gdyż paszporty uzyskało ty l­
ko 970 osób.

Ceny wódki o mocy 35°.
Minister skarbu ogłosił w Dzienniku 

✓ Ustaw (Nr. 61) z dnia 15 lipca 19*1 r. 
(rozporządzenie z dnia 22 Czerwca 1931 
r , ustanawiające detaliczną cenę sprze­
dażną czystej wódki monopolowej o m o­
cy 35 proc., łącznie z butelką w nastę­
pującej wysokości:

wódka zTfykła 1 litr — 4.30 *ł.,
„ O.i „ — 2.50 „
„ 0.25 „ — 1.30 „

„ „ 0.1 „ — 0.55 „
Roiporiądsenie to wchodzi w życie i  

dniem ogłoszenia.
Echa tr a g ic z n e g o  w y p a d k u .

Ofiarą tragicznego wypadku zmiażdżenia 
głowy przez wał do ubijania jezdni, w 
ub. sobotę, przy ulicy Trzeciego Maja — 
był ś. p. Antoni Mirosławski, liczący lat 
73. Starzec pracował przy tym  wale od 
wielu lat. W ypadek nastąoił z powodu 
zerwania się pasa i pęknięcia osi w sku­
tek  gwałtownego potoczenia się pojazdu 
w niewłaściwym kierunku.

D o Administracji
Słowa Częstochowskiego
potrzebny mężczyzna młody, wymowny, 
z średniam wykształceniem, znajomością 
spraw handlowych i dobrą prezencją. 
Zgł. w godzinach 1 6 -1 7  w Adm. „Słowa* 

Aleja 32.
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Z niedzieli.
Niedziela ub ieg ła  m inęła  spokojnie, 

nigdzie bow iem — ani na  lab aw ie  w p a r ­
k i  Trzeciego Msja, ani w innych  miej- 
seach publicznycD nie zakłócono spoko­
ju .  W parku  znaleźli się i ci. k tórzy w 
niedzielę lń -go  b. m. należeli do szajki 
łobuzerskiej, jednakże  nie mieli odwagi 
w yw ołać aw an tu ry ,  aby nie podzielić 
losu swych kolegów, przebyw ających w 
więzieniu. Obecność przedstawicieli  władz 
bezpieczeństw a w parku, by ła niejako 
postrachem  dla szum ow in, k tóre  copra- 
w da tu  i ówdzie zb erały się g ro m ad k a ­
mi, lecz szybko rozchodziły. Porządek  
panow ał wszędzie.

Na boisku Stow. Pracy  Społ.-W ych. 
im ienia  M arszałka P iłsudsk iego  odbyła 
się rozgryw ka w piłkę nożną pomiędzy 
k lubam i „ M y s z k ó w „Victoria". P u b li ­
czności było sporo, każde zwycięstw o 
częstochowian nad Myszkowem przy jm o­
w ane było w yrazam i zadowolenia, ' p ra ­
wdziw ie am erykańskiego , tj. okrzykam i, 
jak ie  się słyszy bardzo często na  oibrzy- 
m iem  „polu żołnierEa“ w Chicago. „Vi- 
ctorja"  w yszła  ze zw ycięs tw em  nad  g o ­
śćm i w s to sunku  3:0,

Ruch pą tn ików  na Jasne j Górze był 
bardzo znaczńy, chociaż w hand lach  de- 
w.ocjonalij nie było w iększego ożyw ie­
nia, to też podaw nem u biadano tu  i tam  
na  ciężkie czasy .H andlarze  ruchom i, po- 
obwieszani dewocjami, w ed ług  d o ty ch ­
czasowego zw yczaju — napastow ali prze­
chodniów, w ciska jąc  im  przem ocą swój 
towar. Naogół jed n ak  i oni n ie  m ogą 
powiedzieć, że zrobili dobry interes. 
N ie jednem u  starczyło n a  wódkę, aby  ze 
złości up ić  się i posypać w yzw iskam i. 
Kilku więc tak ich  pijanych, ju ż  w g o ­
dzinach wieczornych, pokim ało  sobie, 
w ym yśla jąc  się wzajemnie.

Mimo, iż w parku  Trzeciego Maja 
odbyw ała  się zabaw a i publiczności 
przybyło niemało, —  wszędzie ludu  mro 
w ie :  na rozgryw kach  w piłkę nożną, w 
alejach, w parku  Staszica, a okolice 
podm iejskie — K orw inów i Poraj p rze­
pełnione były wycieczkow iczam i, cho 
ciaż pogoda wczorajsza była bardso n ie­
pew na.

W  Korwinowie należałoby pom yśleć 
o jak ichś  udogodnien iach  dla p rz y b y w a­
jących  gości. J e d n a  budka  z wodą so­
dow ą i p iw em  na ty lu  ludzi s tanowczo 
nie w ystarczy.

K atastrofa  sa m o c h o d o w a  p o d  
* * A S t 0 C h 0 W ą .  Wczoraj, w niedzielę, 
o goaz. 15.30, na szosie Częstochow a— 
Ulsztyn, za cm enta rzem  żydow skim  n a ­
stąpiła  ka tastro fa  sam ochodow a przez 
zderzenie się dwóch aut. Oto ze Złotego 
Potoka jechał au tobus, należący do p. 
B raksatora, przepełniony pasażeram i, ż 
przeciwnej strony jechało  z nadm ierną  
szybkością auto p ryw a tne  z Częstocho 
w y . Z ł  cm en ta rzem  żydow skim , n a  za­
kręcie, auto jadące nieprzepis iw ą stroną, 
najechało  na au tobus p. B raksa tora  i 
dzięki przytomności urnysłu szofera tego
ostatniego, katastrofa  nie przybrało wię­
kszych  rozmiarów, gdyż n ik t  z pasaże­
rów , tak  w jednem, jak  i d rug im  aucie, 
prócz d robnych  okaleczeń, nie odniósł 
poważniejszego szw anku, jedynie  tylko 
su ta  uległy poważniejszym uszkodzeniom. 
D ochodzen ie  prowadzi policja.

Okazuje się, iż uiegli obrażeniom 
dw a j  pasażerowie au tobusu: 14 letni Hen 
ryk  Miszczak (C ięstochow a, N arutow icza 
110) doznał z łam ania  lewei ręk i  powyżej 
łokcia  i Jakób  Sztajer (Ogrodowa 22) 
ogalne potłuczenie głowy.

D zika z e m sta . Czesław Kozakie­
wicz (św. Barbary  nr. 14), pow odowany 
chęcią zem sty  de p. F ranciszki Szewczy- 
kowskiej (Cegielniana 8) nakopał kar to ­
fli i narw ał buraków na jej polu, w y rzą ­
dzając szkodę, przekraczającą ogółem l»  
złotych.

Za  b ó jk ę  i z a k łó c e n ie  s p o k o ­
ju  p u b lic z n e g o , policja spisała pro- 
tokuł na m ałżonków  J a n a  i M arjannę 
Urb&ń«kich, zarn. w barakach  m iejskich .

Czyja w ła sn o ść ?  Na pos te ru n k u  
kolejow ym  P.P. znajduje się do odebra­
nia, za udow odn ien iem  własności, ko ł­
n ierz dziecinny.

Za n ie m o r a ln e  w y ra ża n ie  s ię  
w  m ie jscu  p u b lic z n e m , policja sp i­
sa ła  pr itosót n a  Marjana P ilca  (Najśw. 
M arji  P an n y  86).

A r eszto w a n y  w e g lo k r a d  Na g o ­
rący m  uczynku  kradzieży w ęgla  z w a ­
go n u  policja aresztow ała  M arjana Łatę ,  
zam. w barakach  m iejsk ich .

K rad zieże . P. W ładysław ow i Hoff­
m anow i (Kopernika 1), skradziono z 
k la tk i  schodowej dom u, k tó rym  m ie ­
szka, rower, wartości 100 zł.

— Z wozu p. J a n a  Drozda, zam. w

Legjon Młodych
Stosow nie do wzm ianki w Nr. 108 

„Słowa Częstochowskiego", odbyło się 
3-cie zebranie organizacyjne Legjonu 
Młodych, w lokalu BBW R (ul. D ąbro ­
wskiego 6), przy licznym  udziale człon­
ków, i sam patyków , chcących w stąp ić  
wszeregi orginizacji L*gjonu Młodych, 
Okręg. Zw. P racy  dla Państwa. Celem 
ostatn iego  zebrania  były prsedewszyst- 
k iem  wybory ogólne om ówienie przez 
kol. W. Grytzę życiorysu Pierwszego 
M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego, z 
podkreśleniem  Jego  zasług, jako  twórcy 
p ań s tw a  polskiego i t. zw. ideologji pań 
stwowej. W  w yn iku  tajnych wyborów  
zostali wybrani do «ądu koleżeńskiego 
pp.: S. P aw elsk i,  R. Sobolski i I. Sosno­
w ska  do komisji rewizyjnej pp.: K. Wo- 
chna ,  Cz. P iw ow arczyk  i Moszyńska.

W  związku z zapytaniem , sk ierow a- 
n em  w stronę Zarządu, jak  w rzeczy­
wistości przedstawia się spraw a o s ta t ­
niego spoliczkowania p. A. Ńowaczyń- 
skiego, odpowiedzi udzielił tym cz. kom. 
H. Grygosióski, wyjaśniając, £e w sp o m ­
niany  A. N owaczyński został spoliczko- 
w any  za a r tyku ł,  zohydzający hym n

W anatach ,  skradli n ieznani sp raw cy  50 
łubinu, w artości 22 zł.

Z n iezam knię tego  m ieszkan ia  p. Steli 
F ligenm an  (W arszaw ska  35) skradli n ie ­
znani spraw cy płócienną sak iew kę za­
wierającą 80 groszy, dw a lu s terka  i k i l­
ka  in n y ch  drobiazgów, ogólnej w artości 
18 złotych.

— S/.al w artości 10 złotych, sk radzio ­
no z n iezam knię tego  m ieszkania  p. Jan a  
Now aka (W arszaw ska  45).

— P. A n ton iem u  Łęgoszowi (3 Maja 
nr. 16) skrad ł n ieznany złodziej z nie- 
zam knięte j kom órki indyczkę i * k u r ­
czaki, wartości 18 zł.

—  Z n iezam knię te j  p iwnicy skradli 
n iew ykryci złodzieje p. G ustaw ow i 
W ajnbergow i (Kościuszki 84) 2 kg. m a ­
s ła  i koszyk z p ieczyw em , ogólnej w a r ­
tości 14.50 zł.

— R egina Cuper (Kopernika 4) sk ra ­
d ła  p. M agdalenie Sobieraj (zam. tam że) 
1 kg. pierza, wartości 10 zł.

— Za pom ocą dobranego k lucza do ­
stali się do komórki p. Marii H enke 
(Mickiewicza 52), n ieznani spraw cy, k tó ­
rzy skrad li  2 kosze z w iśn iam i i kosz 
z ag res tem  ogólnej wartości 50 zł.

ZE SPORTU.
W uM egłą sobotę Sekcia  Gier Spor­

tow ych K. O. S. „Victoria* n3 w ła sn e m  
boisku w parku  3 go Maja rozegrała trzy 
spotkania: D rużyna siatkówki pań w y ­
gra ła  rozgryw kę z pan iam i Ż. T . ‘G. S-su 
w s tosunku  29 :19 .  W  pierwszej połowi* 
przew aga „Vietorji", w drugiej d rużyna 
L. T. G. S-su okazała się równorzędną.

II d rużyna  koszyków ki m ęskie j w y ­
g ra ła  zdecydowanie z Ż. T. G. S-e’m  
23:12.

Trzecia z kolei rozgryw ka m iędzy  I 
drużyną  „V ie torji“ a reprezen tac ją  27 
p. p. przyniosła także zw ycięstw o po 
bardzo ładnej i zaciętej walce w nieznacz 
n y m  s tosunku  24:21.

W. B.

z  p o u i u t u  c ż ę s t d c h o m s h i e b o .
Z zebrania p ose lsk iego  w Janowie.

W dniu  15 lipca b. r. około godziny 
20 tej m ie l iśm y  zaszczyt gościć i w y­
słuchać w Jan o w ie  bardzo bogatej w 
treść  m ow y, wygłoszonej przez p. posła 
n a  te m a t  w spółpracy z Rządem.

Mowa ta  była poparta  naszem  wspól- 
n e m  przekonaniem , iż rzucona rękawica 
przeciw  złu przez kochanego naszego 
Naczelnego Wodza Marszalka J. P i ł s u d ­
skiego znalazła szeroki oddźw ięk z po­
św ięcen iem  każdej chwili w łasnego  ży­
cia, że w rozpasanych w alkach  par ty jnych  
ubieg łych  la t  w naszej ukochanej N aj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polakiei u- 
derzył w  dzw on trwogi, k iedy zaczęły 
trzeszczeć w iązania g m ach u  Polski, a 
n iew innych  tem u  miljonów rzesz. Wie- 
rzym y mocno, że pod wodzą nieulęknio- 
nego W ielkiego Wodza nie zginiemy, 
w ierzym y usilnie , że prowadzi On nas 
do lepszego ju tra ,  w ierzym y jaknajusil-  
niej w to, że usypuje  pod naszem i sto­
pam i g ru n t  n iezachw iany, że z naszych 
ausz  chce w ykrzesać  h ar t  silnej wiary 
w przyszłość, chce, aby w naszych  se r ­
cach m ieszkała  ta  Polska.

Z okazji se tnego  w ydan ia  n u m eru  
„Słowa Częstochow skiego" sk ład a ją  s ta ­
ropolskie Bóg zapłać, za owocną pracę 
dia dobra państw a  czytelnicy z Janow a .

Jed en  z wielu
sta ły  czytelnik.

w Częstochowie.
pierwszej brygady. Spoiiczkował go szef 
organizacyjny Komendy Głównej Leg., 
Młod. w W arszaw ie  p. Ryskalczyk, 
k tóry  nie chcąc daw ać prasie  obwiepol- 
skiej a rg u m en tu  do tw ierdzenia, że Ad. 
Nowaczyńki został pobity  przez „niezna­
nych"  członków bojówki sanacyjnej,  zo­
s taw ił  bilet w izy tow y w obecności dwu 
św iadków , a tem sam em  sp raw a została 
honorowo załatwiona.

W yjęcie oka było n as tęp s tw em  już 
uprzednich  k ilkakro tnych  spoliczkow tó . 
Ostatnie tylko było przysłow iow ą kropką, 
w ypełniającą naczynie po brzegi.

Po zapowiedzeniu przez Zarząd u ro ­
czystej inaugurac ji  szerszej działalności 
L egjonu  Młodych, w końcu  6 mies. ora* 
organizacyj bratnich , o czem będą roze­
słane specja lne zawiadomienia, zebranie 
zostało lalcończone.

Z powyższego widać, że prace p rz y ­
gotowaw cze do skrysta lizow ania  się or­
ganizacji Lsg. Młod. w Częstochowie, 
m ającego za zadanie skupić  starszą  m ło­
dzież in te l igen tną  i chrześcijańską, idą 
w  szybkiem  tem pie  naprzód.

Wyjątek z „pouczającego* kazania
proboszcza Miedźna.

W  niedzielę 12 bm. proboszcz pierafji 
Miedźno w ygłosił  na sum ie  oryginalne 
kazanie, z k tórego w y ją tek  podał nam  
dosłownie jeden  z naszych czytelników:

„Prócz gaze ty  biskupiej sp rzedaw ana 
je s t  u  nas d ruga  gazeta, która oparta  
je s t  na k łam stw ach  (zapewne dlatego, 
że napisała  szczerą praw dę o proboszczu, 
prawdę, popartą  podpisam i niem al całej 
parafji). „N*sza g aze ta  — ciągnął dalej 
probotzez — sieje m iłość  i zgodę, na ni 
kogo nie napada. Kte z was tą  czytał, 
to wie, że to k łam stw o , to je s t  ła jd ac t­
wo, a kto po tę  gazetę  rękę  wyciąga, 
k to  ją  kupuje, jest ła jdakiem , w brudach 
się urodził 1 w brudach  żyje! Gazeta 
księdza b iskupa dla was w ystarczy, więc 
w as  proszę, byście tej g a ie ty  nie kupo­
wali, ani p® nią ręki nie w yciągali".

*  *
*

W piątek , 17-go b. ra. odbyło się w 
Miedźnie zebranie, ce lem  pow ołania do 
życia Koła Związku Młodzieży Ludowej, 
tak  zwanej „Zielonej g rom ady". Na ze ­
branie to — zwyczajem, przyję tym  na 
wsi, zwoływano za pom ocą dzwonka. „Zie­
lona g rom ada",  to jedna  z tych  za s łu żo ­
nych  organizacyj, które nie m a ją  nic 
wspólnego z par ty jn ie tw em  i rozwijają 
działalność ku ltu ra lno-ośw ia tow ą wśród 
naszego ludu. O znaczeniu tej o rgan iza­
cji i o zw ołaniu  m iedźnian  na zebranie 
proboszcz powiedział we w spom nianem  
kazaniu  dosłownie:

„Przychodzą, ojcze i m atko, tacy, co 
ci chcą w ydrzeć twoje dziecko i w y ch o ­
w ać może na bandytów . D zwonkiem  bez 
twojej wiedzy, ojcze i raatk*, zwołują 
twoje dzieci, jako  złodzieje, jak  wilki 
w owcxsj skórze, j a k  naczynia z z e w ­
nątrz  pobielane, a w środku p lugas tw a 
pełne — i chcą się m ętn i opiekować, 
chcą je  m oże na bandy tów  wychować. 
Jeżeli młodzież p o t r z e b i e  zw iązku j a ­
kiegoś, to ty, ojcz® i m atko ,  m usisz dać 
sw e pozwolenie, nie daj sobie w ydrzeć 
sw ego owocu, przedew szystkiem  zaś 
m usi  o tern wiedzieć g łow a paraf ji. Nie 
pozwól więc, m atko  i ojcze, na żadne 
zebrania, gdyż syn twój i córka idzie, a 
ty  o tern nie w ie szv—  nie pozwól na 
wydzieranie sobie dzieci i powierzanie 
ich zgniliźn ie”.

J a k  wiadom o — zebrania „Zielonej 
grom ady*, zwłaszcza organizacyjne , o d ­
byw ają się z udziałem  niety iko m łodzie­
ży, lecz także rod iiców  i s tarszych  wo- 
góle. „Zielona g ro m ad a”, tak  bardzo z a ­
służona dla Polski, doczekała się w 
Miedźnie takiej oto oceny *e strony p ro ­
boszcza. Mimo to jed n ak  Koło sostr.ło 
u tw orzone i aapi*ało się doń zgórą 40 
osób, przedstawicieli młodzieży obojga 
płci.

Nagły zgon staruszki.
72-letnia Rozalja Radlak, zam ieszkała 

w e wsi D ąbrowa, gm. Przysta jń , idąc  w 
sobotę po zakupy do sk lepu  w  tejże wsi, 
nag le  zasłabła w drodze i, zanin* p rzy ­
była pomoc, w yzionęła ducha. Pow odem  
nagłego  zgonu był *dar  serca.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

K H O n i H H  B O S r O D f i R C Z H .
D zia ła lność  F un d u szu  B e z ro b o c ia  w 1930 r

Ukazało się n iedaw no sprawozdanie z 
działalności F u n d u szu  Bezrobocia w 
1930 r., zaw iera jące  szczegółową dane, 
dotyczące s tan u  bezrobocia w Polsce w 
r. ub. W yn ika  z niego, że w 1930 roku. 
liczba ubezpieczonych robotn ików  (prze­
ciętna za. cały rok) w yniosła  blisko 932 
t y s , czyli m n. w. ty le  sam o ile w 192S 
r. i znacznie mniej,tniż w J929 r. (1.005 
tys.), przewyższając w szy s tk ie  poprzed­
nie lata. P rzecię tna  rocana liczba bezrob. 
w ynosiła  209 108 robotników, nieznacz­
nie ustępując  ty lko przeciętnej z 1926 r. 
(215 tys.) i przewyższając w szystk ie  in­
ne lata (w 1929 r. 120 tys.). Ogromnie 
wzrosła liczba pobierających us taw ow e 
zasiłki, a m ianowicie wyniosła ona 
106,425 wobec 53 tys. w 1929 r. i j e s z ­
cze znacznie niższych liczb w poprzed­
n ich  latach. W  porównaniu z poprzed ­
niemu okresam i pow ażnie wzrosła liczba 
procentow a pobierających zasiłki w s to ­
su n k u  do liczby bezrobotnych, wynosząc 
50,9 proc. (w 1929 r. 44,4 proc., w 1923 
r. 24,5 proc., w 1927 r. 17.3 proc.).

W zw iązku z w zrostem  bezrobocia, 
a p rzedew szystk iem  z wzrostem  liczby 
pobiera jących zasiłki u staw ow e, ogrom ­
nie wzrosły w yda tk i na w yp ła ty  zasił­
ków W ydatkow ano  na ten  cel w r. ub. 
104.453.369,40 zł., wobec n iespełna  50 
milj. zł. w 1929 r. i n iecałych 21 milj. 
zł. w 1928 r.

Bilans B anku  P o lsk ie g o  z a  I d e k ad ę  
l ipca.

Bilans B anku  Polskiego za p ierw szą 
dekadę  lipca rb. w ykazuje zapas złota w 
su m ie  567,795 tys. zł. czyli o 44 tys. zł. 
więcej, niż w poprzedniej dekadzie. P ie ­
niądze i należności zagraniczne, za liczo­
ne do pokrycia  zm niejszyły  się o 25,218 
tys. zł.’ do su m y  205,275 tys. zł., n a to ­
m ias t  niezaliczone do pokrycia wzrosły 
o 814 ty*, zł. do sum y  119,951 tys. zł. 
Portfel w ekslow y w ykazuje zw iększenie 
o 16,935 tys. zł. i wynosi 570.863 ty*, 
zł. Pożyczki zastaw ow e zm niejszyły  się 
o 4,343 tys.  zł. do sum y  78,950 tys. zł. 
Inne ak ty w a  zm niejszyły  się o '3 ,005  
tys. zł. i wynoszą 189,883 tys. zł.

W  pasyw ach pozycja n a ty ch m ias t  
p ła tnych  zobowiązań wzrosła “o 23,702 
tys.  zł. do sum y  293,656 tys. zł. Obieg 
biletów bankow ych zm niejszył się 42,644 
tys. zł. do sum y  1,187,400 tys. zł.

S tosunek  procentowy pokrycia o b ie ­
g u  biletów i n a ty ch m ias t  p ła tnych  zob® 
wiązań B anku  wyłącznie z ło tem  wynosi 
38,34 proc. czyli o 8,34 proc. ponad p o ­
krycie s ta tu tow e, pokrycie kruszcowo- 
w alu tow e 52,20 proc. ponad pokryci® 
sta tu tow e, wreszcie pokrycie  złotem  s a ­
mego ty lko obiegu Diletów bankow ych  
w ynosi 47,88 proc. S topa dyskon tow a 
B anku  w yn*si 7 i pół. proc., s topa lo m ­
bardowa — 8 i pół. proc. (Iskra).

P o l s k a  o r g a n iz a c ja  hodow li  r a k ó w .
Mnożą się głosy, że im porterzy  n ie ­

m ieccy, w yzysku jąc  s łabą s tronę  o rg an i­
zacji naszego hand lu  rakam i, zdecydo­
w an a  polityką dążą do zniszczenia tego 
handlu . E ksporterzy  z różnego rodzaju 
hand lu  rakam i, zdecydow aną polityką 
dążą do dew astacyjnej działalności n ie n r e  
ckich f irm  im  aorto wych na teren ie  P o l ­
ski, za pośrednic tw em  agentów , rozrzu 
conych po ca łym  kraju.

Aby t r j  zorganizowanej polityce n ie ­
m ieck ich  im porterów  raków  m óc się 
sku teczn ie  przeciw staw ić , zorganizowany 
został ostatn io  „Polski Związek H odow­
ców i E ksporte rów  Raków*, k tórego  ce ­
lem jes t  racjonalizacja i organizacja h a n ­
dlu, hodowli i eksportu  raków  ora* 
przetw orów  z nich. badanie  i opracow y­
w an ie  rynków  zbytu, rep rezen to w an ie ' i  
obrona in teresów hodowli i eksportu , 
współprac* z in s ty tuc jam i,  dążącem i do 
popierania  rako-stanu  w Polsc*, popiera 
n ie  racjonalnej hodowli raków  w Polsce, 
oraz dążność do stw orzenia  w Polsce 
przem ysłu , przerabiającego raki. Nadto 
przeprow adzoną m a  być s tandaryzac ja  
w yw ożonych raków , w edług  klas, przy­
ję ty ch  w hand lu  m iędzynarodow ym .

O dpow iedzi Redakcji.
P. A. L es ia k  w  Ju l jan c e .  Książka, o 

która  P an  zapytuje ,  wydana została w 
4 tom ikach, jednakże d ruk  je s t  bardzo 
niedbały , gdyż jest to w ydan ie  m asowe, 
obliczone jedyn ie  n a  zyski, przez pew ną 
Ł rm ę w ydaw niczą  w W arszawie. Ca­
łość kosztuje  2 złote. Rzecz tę m ożem y 
P a n u  dostarczyć i oczekujem y odpowie­
dzi. P rzesy łam y kilka num erów  pism a 
naszego i — w edług  życzenia — p rz e ­
kaz P. K. O. P ros im y o doniesienie  nam , 
od jakiego czasu życzy sobie P an  o trzy­
m yw ać  p i s m o  n a s z e
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Gorące źródło na Mokotowie.
K ą p i e l  k u p c a  z  K a t o w i c  w  s o l a n k a c h  w a r s z a w s k i c h .

Z  K R A J U .
Wspaniały dar.

B ib l jo tek a  J a g ie l lo ń s k a  o t rz y m a ła  w 
d a rze  od p. S ta n is ła w y  M rozow sk ie j w 
W a rsz a w ie  in te re s u ją c y  zb iór  s z ty c h ó w  
w y d a n y c h  w  R zy m ie  1609 ro k u  p. t.: 
.V i t a  B ea t i  P .  I g n a to  Lo jo lae  S o c ie ta t is  
J .  F u n a a to r i s " .  K s iążk ą  t a  j e s t  te m b a r -  
dziej w a r to śc io w a ,  że za w ie ra  w a i to śc io -  
w e  rę k o p iś m ie n n e  w iersze  n ie z n a n e g o  
p o lsk ie g o  a u to ra  z X V II w ieku .

Bójka w synagodze.
S y n a g o g a  przy  u licy  M ilow ick ie j w 

C zeladz i  s ta ła  s ię  t e r e n e m  k rw a w e j  bó j­
k i  p r z y b y ły c h  n a  m o d l i tw ą  żydów .

W t ra k c ie  b ó jk i ,  do k tó re j  u ż y to  z n a j ­
d u ją c y c h  się w sy n a g o d z e  sp rzę tó w ,  po­
b i ty  zos ta ł  c iężko  n ie ja k i  B e rm a n .

T rag iczne  polowanie
na wściekłego psa.

W e  w s i  Ć m ie lów , pow . o p a to w s k ie ­
go, w y d a rz y ł  s ię  t r a g ic z n y  w y p a d e k .  
P ie s  j e d n e g o  z g o sp o d a rzy  d o s ta ł  w ś c ie ­
k l izn y ,  z e rw a ł  się z łańcm cha i p o k ąsa ł  
śm ie r te ln ie  4 osoby , w te rn  dw ojo  m i ­
ły c h  d iiec i .

Z a w ia d o m io n a  o w y p a d k u  policja, 
w y s ła ła  do w s i  p o s te ru n k o w e g o  Brze- 
s iń s k ie g o ,  z p o lecen iem  za s t rz e len ia  pss .

P o s te ru n k o w y  po p rzy b y c iu  n a  m ie j-  
s«e —  th c i a t  za s trze l ić  p sa  i  r ew o lw eru ,  
k tó ry  w o s ta tn ie j  ch w il i  zac ią ł  się .

B rzez iń sk i ,  c h c ą c  u s u n ą ć  nabó j z lu ­
fy, począ ł  m a n ip u lo w a ć  w z a m k u .

N a s tą p i ł  s t rz a ł  i c iężko  r a n n y  B rze ­
z iń sk i ,  z g łu c h y m  ję k ie m ,  o su n ą ł  s ię  n a  
z iem ię .  K u la  u t k w i ł a  w  oko licy  se rca  
i n ie szczęś l iw y  po k i lk u  m in u ta c h  
zm ar ł .

Butelka l e m o n ja d f
zabiła 6-letniego chłopca

C-letni E li  R o tb acb ,  za m ie sz k a ły  przy  
ul. K o t la rsk ie j  we L w ow ie ,  zo s ta ł  p rzez 
rodz iców  pos łany  do s k le p u  po lem o n ja -  
dę. ( id y  w raca ł ,  n io sąc  f la sz k ę  yr r ę k u ,  
p o tk n ą ł  s ię  w  k la tc e  schodow ej i w p a d ł  
n a  f laszkę . R oz leg ł  s ię  b rzęk  t tu c z o n e g o  
szk ła ,  a w  c h w ilą  p o te m  k rz y k  ch łopca . 
D o m o w n ic y  w y p a d l i  n a  sch o d y ,  a oczom  
ic h  p rz e d s ta w i ł  s ię  w s t rz ą sa ją c y  w idok .  
O d ła m k i  rozb ite j  b u te lk i  p rzec ię ły  c h ło p ­
cu  b rz u c h ,  z szerok ie j  r a n y  w y p ły n ę ły  
n a z e w n ą t r z  je l i ta .

P o g o to w ie  r a tu n k o w e  odw ioz ło  c h ło p ­
ca w s ta n ie  c iężk im  de  sz p i ta ,  gd z ie  
sm a r ł .

Plantacje buraczane w Polsce.
W  o k re s ie  od 28 c ze rw ca  do 4 l ip c a  

b. r . c iep ła  i s ło n e c z n a  p o g o d a  p rzy  do­
s ta teczn e j  i lośc i w ilgoc i  w g leb ie ,  s p rz y ­
ja ła  rozw o jo w i b u ra k ó w .  D z ięk i  t e m u  
n a s tą p i ł a  p e w n a  p o p ra w a  w  s ta n ie  p lan-  
ta c y j  n a  c a ły m  o bszarze  P o lsk i ,  z w y ­
j ą t k i e m  w o je w ó d z tw a  w a rsz a w sk ie g o ,  
g d z ie  n a  z iem iach  c iężk ich  n a d m ia r  o p a ­
dów , łą c z n ie  z d o ść  z n a c z n ą  i lo śc ią  g r a ­
d u  sp o w o d o w a ł  częśc iow e  w s t r z y m a n ie  
p o s tę p u .

R o zm ia ry  d o ty c h c z a s  w y s tę p u ją c y c h

Keawery de Montepin.
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—  A ch Boże, m ó j Boże, co j a  p o w ie ­
dz ia łam ! P rz y s ię g ła m  sobie , że b ęd ę  m il-  
ezeć.

—  A j a  c ię  b ło g o s ław ię ,  żeś p r z e m ó ­
w iła  —  p rz e rw a ł  R en e  —  ja ta k ż e  od 
p ie rw sz e g o  dn ia ,  g d y m  c ię  zobaczy ł ,  k o ­
c h a m ,  a ja  racze j u b ó s tw ia m  ciebie . 
U czu c ie  czy s te  w z ra s ta ło  w  m ia rę  j a k  
p o z n a w a łe m  cię bliżej. Z obaczy łem , że 
n ie  m ó g łb y m  żyć  bez c ieb ie ,  a dziś, 
g d y b y ś  o p u śc i ła  d o m  m o je g o  o jca, g d y ­
by  p o t rz e b a  było roz łączyć  s ię  n a m ,  u- 
m a r ib y m .

—  N ie —  o d p o w ie d z ia ła  Róża —  bf-  
dz iesz  ży ł  a  j a  sp e łn ię  sw ój o b o w ią z e k  
i od d a lę  się.

—  A leż  to s z a leń s tw o ,  d laczegóż  
s k a z y w a ć  n a s  oboje  n a  n ied o lę  bez k o ń ­
ca... M ów isz , że j e s t e ś  u b o g ą ,  czyż j e d ­
n a k  ja  n ie  j e s t e m  d o s ta te c z n ie  d la  dw oj 
g a  b o g a ty ,  czy  n ie  m a m  d o c h o d ó w  z 
m oje j p ra c y ?  M ów iłaś  t a k ż e  o b łyszczą- 
c e m  m a łż e ń s tw ie  d la  m n ie .  C zyż te d y  
je s te ś  m o ją  n ie p rz y ja c ió łk ą?  J a  p ra g n ę  
je d y n ie  szczęśc ia ,  a ty  j e d n a  ty lk o  d ać  
m i  je  m ożesz . W s p o m n ia ła ś  o o b o w iąz ­
k a c h  w dzięcznośc i  w z g lę d e m  m ojej re-

Z n a n y  w K a to w ic a c h  k u p ie c  p a n  
S z la m a  F i ig e n b la t  p rzy b y ł  do W a rs z a w y  
po raz  p ie rw s z y  w  s w e m • życiu .

P an  S z la m a  p rz y b y ł  do W a rs z a w y  
ce le m  z a ła tw ie n ia  w a ż n y c h  in te re só w  
h a n d lo w y c h .

In te re sy  te  z a ła tw i ł  szy b k o  i dobrze . 
Z adow olony  u d a ł  s ię  n a  d w o rz e c  i z a k u  
p ił b i le t  do K atow ic . Do o d e jśc ia  p o c ią ­
g u  k a to w ic k ie g o  b ra k o w a ło  j e d n a k  j e s z ­
cze k i lk a  god z in  i p a n  S z la m a  n ie  w ie ­
dz ia ł  co z n ie m i  zrobić .

W ła śn ie ,  g d y  z a s ta n a w ia ł  się  n a d  za ­
g a d n ie n ie m , j a k  zab ić  czas, z jaw ił  się 
p rzed  n im  ja k iś  u s łu ż n y  osobn ik , k tó ry  
n a w ią z a ł  z k u p c e m  in te re s u ją c ą  ro zm o ­
w ę  to w a rz y sk ą .

Od s ło w a  do s ło w a  o so b n ik  ów do­
w ied z ia ł  s ię , że p a n  S z la m a  j e s t  po raz 
p ie rw sz y  w W a rsz a w ie  i że m a  jeszcze 
k i lk a  g o d z in  czasu ,  z k tó r e m in ie  m a  co 
zrobić.

—  Czy zw ied z i ł  pan  W a rs z a w ę ?  — ' 
za p y ta ł  n o w y  z n a jo m y  p a n a  F i ig e n -  
blata .

Na p rzeczącą  o d p o w ie d ź  g rzeczn y  o- 
so b n ik  z a ła m a ł  ręce  i zap ro p o n o w a ł ,  że 
będz ie  p a n u  S z lam ie  p rz e w o d n ik ie m  po 
s to l icy .

P a n  S z la m a  zgodził  s ię  ch ę tn ie .  
W s tą p i l i  n a  m a ły  p o c z ę s tu n e k ,  d la  d o ­
d a n ia  sob ie  sił, poczem  z n a jo m y  z d w o r­
ca g łó w n e g o  p o k a z y w a ł  k u p c o w i  oso-

dz iny . A leż  o jc iec  m ó j k o c h a  cię jak  
w ła s n ą  córkę . C*y u p o w a ż n ia sz  m n ie ,  
b y m  o p o w ied z ia ł  m u  o m iłośc i  n a s ie j  i 
o p ro je k ta c h  n a  p rzysz ło ść?

—  Z a k l in a m  cię, n ie  rób teg o ,  cóżby 
p o m y ś la ł  o m n ie?

—  To, że j e s t e ś  n a jc z y s ts z ą  i n a jp o ­
w a b n ie js z ą  ze w sz y s tk ic h ,  i że będz iesz  
n a jd o sk o n a U z ą  żoną.

—  A m a t k a  tw o ja ,  a  R e g in k a ?
—  W ie s z  dobrze , że m o ja  m a tk a  cię 

u w ie lb ia ,  n a  p ro je k t  m ój w ię c  zgodzi s ię  
z ra d o śc ią .  Co s ię  ty c z y  R e g in k i ,  k tó ra  
j u ż  cię n a z y w a  s io s trzy czk ą ,  j a k b y  p rz e ­
cz u w a ła  p rzysz ło ść ,  t a  obe jść  s ię  b e s  c ie ­
bie n ie  m oże .  T w o ja  ob ecn o ść  to  jej 
zd row ie ,  je j  życ ie .  Z a b ra n ia m  ci o p u s z ­
czać  dom  m e g o  ojca. O djazd  tw ó j ,  w iesz  
o te rn  dobrze , z ła m a łb y  se rc e  R e g in k i ,  
k tó ra  cię  k o c h a .  B ie d n a  s io s trzy czk a  
n ie  p r z e n io s ła ły  tego .

—  A c h  d laczeg ó ż  m n ie  k o ch asz?  —  
sz e p ta ła  Róża. —  Co z te g o  w ynikn ie? . . .  
J e ż e l i  od jadę , u w a ż a ć  m n ie  b ęd ą  za  n i e ­
w d z ięczn ą  i o k ru tn ą ,  za o k r u tn ą  i p o d ­
s tę p n ą .  jeże li  z o s ta n ę .  D la c z e g ó ż  n ie  u -  
m a r ła m  w ra z  z m o ją  m a tk ą ?

— D la te g o ,  ze m u s i s z  żyć, n a jd ro ż ­
sza, d la  sz c z ę śc ia  n a s  obojga. M ów iąc  to 
R ane  p rz y c isn ą ł  do se rc a  m ło d e  d z ie w ­
czę, k tó re  po ch w il i  dop ie ro  łag o d n ie  
w y s u n ę ło  s ię  z jeg o  ob jęć .

* P o c ią g  p rz y b y ł  do  P a ry ż a .  R ene  p o ­
da ł  r ę k ę  te j,  k tó r ą  u w a ż a ł  j u ż  te ra ż  za 
sw o ją  na rzeczo n ą ,  i u d a l i  s ię  do n a jb l iż ­

b liw ośc i  W a rs z a w y .
—  A  czy  by ł p a n  ju ż  w  S o la n k a c h  

w a rs z a w s k ic h ?  —  z a p y ta ł  w re sz c ie  p a n a  
S z la m e  jego  n o w y  p rzy jac ie l .

—  W  s o la n k a c h ,  p a n  m ó w i,  w s o ­
la n k a c h ?  N ic  o n ich  n ie  w ie m , nic!

P rz y ja c ie l  p a n a  S z la m y  po raz  d ru g i  
z a ła m a ł  ręce .

—  N ie  zna  p a n  s ły n n y c h  so lan ek  
w a rs z a w s k ic h ?  Toż b iją  t u  ź ród ła  o w ła ­
śc iw o śc ia c h  w ody  m o rsk ie j  K ażda  k ą p ie l  
w ty c h  so la n k a c h  p rz e d łu ż a  życie  o la t  
dziesięć!

—  J e d z ie m y  do ty c h  so lanek!  —  z a ­
w o ła ł  a n a g łą  d ecyz ją  p a n  Sz lam a.

Po jecha li .  N ie z n a jo m y  zaw ióz ł  p a n a  
Sz lam ę  do g l in ia n e k  m o k o to w s k ic h .  K u­
p iec  ro zeb ra ł  s ię  i w  a d a m o w y m  s t ro ju  
w sk o c z y ł  do g l in ia n k i .

W ó w c z a s  u s łu ż n y  p rz e w o d n ik  p o rw s ł  
u b ra n ie  k u p c a  i zw ia ł  z n iem . W u b r a ­
n iu  było 500 z ło ty ch  g o tó w k ą  i k s ią ­
żeczk a  o szczęd n o śc io w a  P. K. 0 .

P a n  S z la m a  g ło ś n e m i  o k rz y k a m i  
za a la rm o w a ł  p rzechodn iów . P o s ła n o  po 
u b ra n ie  do zn a jo m e g o  k u p c a  p a n a  S z la ­
m y .

K u p ie c  z K a to w ic  o k ry ty  ru m ie ń c e m  
w s ty d u ,  z p o w o d u  sw ej n a iw n o ś c i  o p u ­
ścił s to licę .

Z łodzie ja  p o sz u k u je  policja.
(„D zień  Dobry*.)

szej s tac j i  f ia k ró w .
W p a ła c y k u  przy  u l ic y  L in n e  t y m ­

c z a se m  by ło  n ie z w y k le  sp o ko jn ie .
P a n  d e  L o rb a c  po ob iedz ie  u d a ł  s ię  

do sw o je g o  p o ko ju ,  a żeb y  t a m  czy tać ,  a 
w sa lon ie  R e g in k a  zaw sze  t a k  ż y w a  i 
w eso ła ,  z d a w a ła  s ię  b yć  c z e m ś  w a ż n e m  
sa ję tą ,  i g d y  c h w ila  u d a n ia  s ię  n a  s p o ­
c z y n e k  p rzysz ła ,  z a m ia s t  do s ieb ie ,  z a ­
p u k a ła  do d rzw i o jco w sk ieg o  g a b in e tu ,  
m ó w ią c  s a m a  do siebie .

—  T rz e b a  k o n ie c a n ie ,  a ż e b y m  dziś  
jeszcze zo b aczy ła  o jczu lka , ż e b y m  dziś 
je szcze  p o w ie d z ia ła  m u  o w s z y s tk ie m .  
Mój b ra t  k o c h a  Różę i R óża k o c h a  m o ­
je g o  b ra ta .  J a k #  s p r y tn a  d z ie w c z y n k a  
w id z ę  to dobrze . J e ż e l i  z o s ta n ą  m ę ż e m  
i żoną , u c z y n i  ich  to  sz c z ę ś l iw y m i,  a  i 
m n ie  tak że ,  p o n ie w a ż  w te d y  b ęd ę  p e w ­
n ą ,  iż R óża ca łe  iy c ie  z o s tan ie  p rzy  
m nie . . .  T a k  j e s t ,  zobaczę  s ię  z p apą ,  
t rzeba , żeby  Róża i R#ne m n ie  byli w in ­
ni sw o je  szczęście .  To im  dow iedz ie ,  j a k  
ic h  k o c h a m .

Z d e c y d o w a w sz y  s ię  w  t e n  spospób , 
o tw o rz y ła  d rzw i t a k  c ic h u tk o ,  że p an  
L o rb ac ,  k tó ry  p isa ł coś p rzy  b iu rk u ,  n ie  
u s ły sz a ł  je j  w ejśc ia .

—  P ra c u je sz ,  t a tu n iu ?  — rzek ła .  — 
Czy ci n ie  p rz e sz k a d za m ?

—  D o k tó r  podnióał g ło w ę .
—  T y  n ig d y  m n ie  n ie  p rze szk ad zasz  

n a jd ro ż sz a  —  o d p o w ied z ia ł  p a n  d e  L o r ­
bac  z u ś m ie c h e m  —  n ie  m o ż e sz  m i 
p rze szk ad zać .

nego  ju ż  w ięz ien ia ,  d zw o n  ten  za sto  
fu n tó w  s te r i in g ó w  n a b y ł  n ie jak i  p. R ith ie ,  
A m e ry k a n in .

D zw o n  był o d lan y  w  ro k u  1775, *le 
po  raz  p ierw szy  o d ezw a ł  się w ro k u  1783, 
g d y  n a  p lacu  p rz e d  w ię z ie n ie m  s t raco n o  
p u b l ic z n ie  j a k ie g o ś  zb ro d n ia rza .

P u b l ic z n e  e g z e k u c je  zo s ta ły  zn ies ione  
w  A n g l j i  od r. 1S68. A le  je szcze  d łu g o  
p o te m  d zw o n  że lazny  w N e w g a te  odzy ­
w ał się  w ch w il i ,  g d y  s k a z a n ie c  c a  m a ­
ły m  w ó z k u  o p u szcza ł  m u r y  w ięz ienne ,  
u d a ją c  s ię  do T y b u rn ,  g d z ie  n a  z a m ­
k n ię ty m  d z ie d z iń c u  o d b y w a ły  s ię  egze- 
kuc je .

O becny  w ła śc ic ie l  d z w o n u  z w ie d s t ł  
w  u b .  ro k u  a n g ie ls k ie  M u zeu m  n a ro d o ­
w e  i p rz y rzek ł ,  że p r z j ś l e  d zw on , k tó ry  
d la  A n g l ik ó w  je s t  je ś l i  n ie  m iłą ,  to  w  
k a ż d y m  raz ie  c i e k a w ą  i c h a r a k te ry s ty ­
czn ą  p a m ią tk ą .

Gi us łyszymy dziś  p r z e z  Ridjo?
W a r sz a w a . ,  dn ia  21 l ipca.

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.i*  S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr  

h e j n a ł  krak.,  p r o g r a m  n a  dz.  b ie ż .
12.10 M uzy ka  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h
13.10 K om . m e t e o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  z e  L w o w a .
15.45 „ C h w i lk a  l o t n i c z a 11.
16.00 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t  C entr .  B iura  H y d r o g ra f ,  dia 

ż e g l u g i  i r y b a k ó w
16.50 „ W s p o m n i e n i a  l e k a r z a  k r ó la  S o b i e s k i e ­

g o 11.
17.15 M uzy ka  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h ,  m 
17.35 O d c z y t
15.00 K o n c e r t  m u z y k i  l e k k ie j .
19.00 R o z m a i to ś c i .
19.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 G ie łd a  r o ln ic z a .
19.45 U rz .  K om . P a ń s t w .  In sty tu tu  M etear.
20.00 P ra s .  d z i e n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  1.
20.15 K o n c e r t  sy m f .  z  D o l i n y  S z w a j c a r s k i e j .
22.00 F e l j e t o n  p.t. „ P o c h w a ł a  B a ł t y k u 11.
22.15 D o d a t e k  do  P ras .  D z .  Radj.
22.20 Kom. in e t e o r o l . ,  po l ic . ,  sport.
22.25 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .
23.00 Muz. le k k a  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  21 lipca.
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z  W arszaw y- .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w ią zk w  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI. o raz  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o l s k i e g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z  W a r s z a w y .

DO EGZAMINÓW w s t ę p n y c h ,  m a t u r y  o r a z  
w y ż s z y c h  k u r s ó w  n a u c z y c i e l s k i c h ,  p r z y g o t o ­
w u j e  z p r z e d m io t ó w  h u m a n i s t y c z n y c h .  Z g ł o ­
s z e n i a  w  a dm in .  „ S ł o w a  C z ę s to c h o w ś k ie g # " '

DO O D S T Ą P I E N I A  s k le p  z  m i e s z k a n i e m  w  
A le i .  Z g ł o s z e n i a  w  a d m . „ S ł o w a  C z ę s t o ­
c h o w s k i e g o 11 p o d  Nr. 26.

DO SPRZEDANIA d o m  w  C z ę s t o c h o w i e ,  b l i s k o  
k o ś c io ła ,  p o t r z e b a  g o t ó w k i  40 t y s i ę c y .  Z g ł o ­
s z e n i a  w  a d m . „ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o "  
p o d  Nr. 26.

ODNAJMĘ p o m i e s z c z e n i e  n a  w a r s z t a t  k ra ­
w i e c k i  lu b  inn y .  W i a d o m o ś ć :  adm . „ S ł o w a
C z ę s t o c h o w s k i e g o 11 p o d  26.

KSIĄŻKI do b ib l j o t e k i  b e l e t r y s t y c z n e  i n a a -  
k o w e ,  p a t e f o n  z p ły ta m i ,  rad jo  t r z y l a m p o w o  
M a r c o n ie g o ,  g ło ś n ik ,  a k u m u la to r ,  z u p e ł n i #  
n o w e  do  s p r z e d a n ia .  W i a d o m o ś ć  w  a d m ia .  
„ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o " .

I m ó w ią c  to , w y c ią g n ą ł  k u  niej ręce .
R e g in k a  u s ia d ła  m u  n a  k o la n a c h .
—  M y ś la łam , że  śpisz . P e w n o  j e s te ś  

zm ęczo n ą ,  a w ie s s  przeci# , że z a b ra n ia m  
ci d łu g o  s iedziać .

—  N ie g n ie w a j  się  n a  m n ie ,  o jczu lk u .  
L ep ie j  p rzec ież  c z u w a ć  z se rc # m  zado­
wolonemu niż  o b u d z ić  s ię  s m u tn ą .

—  B ez w ą tp ie n ia ,  jeże li  rzeczy  b ęd z ie ­
m y  b ra l i  ogóln ie , w  j a k im  je d n a k  sensi#  
m i  to m ów isz?

—  W  ty m ,  i*  có rk a  n ie s z c z ę ś l iw s ią  
j e s t  przy  ojcu, zw łaszcza  jeżeli wi#, ż# 
ten  o jczu lek  k o c h a  ją  bardzo!

P a n  de  L o rb ac  z n o w u  s ię  u ś m ie c h ­
nął.

—  N ic p ra w d z iw sz e g o  n a d  to ,  sa ło -  
ż y łb y m  się  j e d n a k ,  że m a s z  do m m #  
ja k ą ś  p rośbę .

R e g in k a  zrob iła  m in ę  ta je m n ic z ą .
—  M ilczysz. O czem  m yślisz?
—  O tw oje j  p rz e n ik l iw o śc i ,  ojczulku.
—  C zyżbym  odgad ł?
—  P ra w ie .  M yślisz  je d n a k ,  że idz ie  

t u  o j a k i  p o d a r u n e k ,  albo  j a k ą  p rz y je m ­
n o ść  d la  m n ie ,  k ie d y  j a  ty m c z a s e m  
c h c ia ła b y m  ty lk o  o d p ow iedz i  n a  k i lk a
z a p y ta ń .

—  P y ta j  te d y ,  m o ja  droga .
  A  ty  o dpow iesz?
—  JeżeJi  będę  m ó g ł ,  jeżeli p o w in ie ­

nem .. .
—  Z aw sze  j e s t  s ię  w  s ta n ie ,  zaw sze  

t r z e b a  o d p o w iad ać  sw o je j  córce.
(D. c. n.)

zgorzeli k o rzen ia  i ś m ie tk i  bu raczan e j  
z m n ie jsz a ją  s ię  w y d a tn ie ,  n a  czem. t a k ­
że z y sk u ją  p la n ta c je .  O w y s tę p o w a n iu  
in n y c h  cnorób  i s z k o d n ik ó w , poza n ie-  
l ic zn em i w y p a d k a m i  w szycy , c u k ro w n ie  
n ie  don io s ły .  P o m im o  ogó lne j p o p ra w y  
p la n ta c y j ,  s ta n  j e s t  m n ie j  z a d aw a la jący ,  
n iż  w  ro k u  p o p rzed n im .

ZE ŚWIATA.
Dożywotne więzienie dla Polaka 

w Ameryca.
O rg a n is ta  i w ła śc ic ie l  s k le p u  w  S p r in -  

f ie ld  w  s ta n ie  M a ssa c h u sse ts ,  n ie jak i  
L u c ja n  O chocki,  o sk a rż o n y  o z a m o rd o ­
w a n ie  M icha ła  K ró la  z E a s th a m p to u ,  
p rzyzna ł  s ię  do z a rz u c o n eg o  m u  czynu .

O chock i p o p e łn i ł  m o rd e r s tw o  w  celu  
u z y s k a n ia  po K ró lu  s u m y  u b e z p ie c z e n io ­
wej w  k w o c ie  1.500 do la rów .

W e d łu g  zez n a ń  le k a rz y  j e s t  on u- 
p o ś led zo n y  u m y s ło w o ,  co u w z g lę d n i ła  
ł a w a  p rz y s ię g ły c h  n a  ro zp raw ie  p rzy  w y ­
d a w a n iu  w y ro k u .  O chock iego  s k a z a n o  
n a  d o ż y w o tn e  w ię z ie n ie ,  p o d czas  g d y  
za m o r d e r s tw o  d la  z y s k u ,  p o p e łn io n e  z 
p r e m e d y ta c j ą ,  g roz i k rz e s ło  e le k t ry c z n e .

Tajemnicza skrzynia żeglarza przynosi 
mu szczęśc ie  w podróżach.

S ła w n y  w ę d ro w ie c  m o rsk i  A lia in  Ger- 
b au l t ,  b ezp o ś red n io  p rz e d  w y ru s z e n ie m  
n a  n o w ą  s a m o tn ą  w ę d ró w k ę  po  b esk re -  
sach  m órz ,  w b re w  s w e m u  zw y cza jo w i

u d z ie l i ł  w y w ia d u  g r u p ie  d z ien n ik a rzy ,  
k tó ry c h  p rzy ją ł  w  sw ej łodzi.

M ilczący zazw ycza j  i p o n u ry ,  ro zo ch o ­
c ił  s ię  ja k o ś  t y m  ra z e m  i m n ie j  był m a ­
ło m ó w n y ,  n iż  zaw sze . G dy  j e d e n  z 
d z ie n n ik a rz y ,  u j rz a w sz y  n a  d n ie  łodzi 
s ta lo w y  k u fe r ,  z a p y ta ł  o je g o  p rz e z n a ­
czenie ,  ż eg la rz  o p o w ie d i ia ł  dz ie je  t a j e m ­
niczej tej sk rzyn i .

J e s t  ona  od  w ie k ó w  p rz e c h o w y w a n a  
w  rodz in ie  G s rb a u l t  i m a  pochodzić  od 
je j  p rzodków , k o rsa rzy .  N ie g d y ś  by ła  
w ła sn o śc ią  p rad z iad a  A lla ina .  O becnie  
s a m o tn y  żeg la rz  w ozi j ą  z so b ą  j a k o  
m a s k o tę  p rzec iw  b u rz o m  i p rz e c iw n o ­
śc io m  losu.

—  N ie  m o g ę  sob ie  w y o b ra z ić  —  m ó ­
w ił  — że bez tej s k rz y n i  p rz e b y łb y m  
b ezp ieczn ie  t a k  w ie lk ie  przestrzenie  
m o rsk ie .  M am  p rz e k o n a n ie ,  że szczęście ,  
to w a rz y sz ą c e  m i  s ta le  w d a le k ic h  m o ­
ich  podróżach ,  o d s tą p i ło b y  m n ie ,  g d y ­
b y m  w y z b y ł  się  m oje j rodow ej po p rz o d ­
k a c h  odz iedz iczone j  p a m ią tk i .

Jęk żelaznego dzwonu odprowadzał 
na śm ierć skazańców.

Gdy d a w n e m i  czasy  o d b y w a ły  się w 
L o n d y n ie  e g z e k u c je  p u b l ic z n e  w s ta r e m  
w ię z ie n iu  N e w g a te  p o d czas  w ie sz a n ia  
sk a z a ń c a ,  ro z b rz m ie w a ł  p o n u ry m  g ło se m  
że lazn y  d zw on , dob rze  zn a n y  o k o l iczn y m  
m ie s z k a ń c o m .

W  r. 1905, g d y  s p rz e d a n o  z p r z e ta r ­
g u  w s z y s tk ie  r e k w iz y ty  s ta re g o  n ie c z y n ­
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